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Kiedy przyjdzie sądzić
Siowu sąd budzi na ogół 

przykre skojarzenia Nikt z 
nas nie jest zt pełnie .v po­
rządku wobec innych ludi i 
instytucji Lpołeeznych. Cóż 
więc dziwnego, ze myśl o ®- 
wentuainym życiu po śmierci 
rodzi niepokój i pragnienie 
asekuracji?

Popularne wyobrażenia są­
du Bożego przedstawiają głów 
ną osobą dramatu — Sędziego
— jako istotę rurową i strasz­
ną która dokładnie wykaże 
każdemu Jego uchybienia i grze 
chy. Symbolem ferc’vania wy 
roków jest waga. Jej szala za 
decydują o wiecznym losie 
człowieka. Myśląc praktycznie 
sądzimy, że Bng będzie Ks- 
kawszj gdy człowiek ..zdąży” 
przed śmiercią żałować za 
grzechy i wyspowiadać się z 
nich. Czy jednak Ewangelia 
potwierdza te niezoyt optymls 
tyczne choć niby zgodne z lo 
giką obrazy?

Posłannictwo chrześcijań­
skie koncentruje się wokół 
prawdy, że Bog kocha ludzi 
i — aby to objawić — posłał 
swego Syna Jesusa Chrystu­
sa. który „rimarł za nas, gdyś- 
my byli jeszcze grzesznika­
mi” (Rz B, 61 Miłość Boga 
ogarnia człowieka takim ja­
kim jest — z ciężarem zła, 
szczerością i bezsensem egzys 
tenrji, nie spełnionymi oczeki- 
war.,ami i niepewnością ju­
tra. Chrześcijańskie orędzi

- ł najbardziej potrzebne nie 
tylko ludziom uważającym się 
za porządnych — bo żyją 
zSodnle t wymogami moralnoś 
01 — lecz przede wszystkn
— świadomym rw?go zla 1 
grzechu, upadku 1 dy ittnsu 
wobec Boga — „śmieciom te 
lo świata* (1 Ker 4, 13). Chrys 
tue przebywał wśród nnjuboż 
•zych: pasterzy, rolników 1 ry 
baków, nie unikał takżi śro­
dowisk. prostytutek, ludzi - 
...arghmsu społecznego, uwa­
lanych za „nleciyttych”, 
ezym rorozył „porząduycn” fa 
ryzeuszów. ’7 ikr ży wił nu fer­
tig sprr wl idliwosć nft ta. k'.ó- 
fą znali Jeio wsnółczelnl

Sprawied'iwość Boża w ro­
zumieniu biblijnym różiil się 
od rzymskiej, prawniczej kon 
cepcji „iustltia”; wg niej prze 
wina musiała być zrównown 
żona proporcjonalnym zadość­
uczynieniem. Bóg Biblii dale­
ki jest od chłodnego przeli­
czania dobrvch i złych uczyn­
ków. Jegu sprawiedliwość zbli 
ża się a czasem utożsamia z 
pojęciem wierności której 
symbolem jest skała. Dla Izra 
elity Bug — to skała odwiecz 
na (Iz 26. ł) ze względu na 
swoję wiernie. Członkowie 
narodu wybranego wierzyli, 
że Bóg pozostanie wierny zło 
żonej obietnicy zbawienia, bę 
dzie im towarzyszył we wszyst 
kich utrapieniach 1 zawsze 
obroni iiwó] lud. Boża spra­
wiedliwość okaże się całko­
wicie po urzeczywistnieniu 
zbawienia przyobiecanego 
przez Jahwe. W tym sensie 
sprawiedliwość Boga najpeł­
niej objawiła się w Je’.usie 
Chrystusie, w którym wszyst 
kie obietnice stały się ..TAK".

Trkie pojęcie spruwledliwoś 
cl Bożej rzuca właściwe świa 
tło na tajemnicę sądu.

Wypowiedz' proroków 1 tek 
sty apokaliptyczno Pisma 
świętego zawierają sporo opl 
sów dnia Jahwe, w którym 
przyjdzie On zniszczyć śmierć 
i zł p wówczas ukształtuje no 
wy ud. Ją to sceny grozy 1 
wizje katastrofy, jaka będzie 
towarzyszyć procesowi sąilu. 
Nie należ., Ich rozumieć do­
słownie. -Są to metafory, za 
pomocą których autorzy biblij 
ni ..yrażali religijną tajemni­
cę. Trzeba też pamiętać, że w 
Biblii bogaty materiał ilnstra 
eyjnv dotyczący przyjścia Pa­
na nie służył inlormacjl o 
szczegółach teto wydarzenia. 
Pro ocy, a także sam Jezu:, 
porlu^i - all idę podobny .id 
środkami by wstrząsnąć słn- 
łiaczesn, wywołać nawrócenie 

i wskazać te wydarzenie - (du 
bezpośrednio dotyczy każdego 
celo aidka. Biblijne obraz" 
kryją w sobie prawdą, ża Ból 

jest osobiście zaangażowany 
w los człowieka a dzieje luaz- 
kości są historią Jego potęż­
nej i pemej miłości inicjaty­
wy zbawczej. Bóg bowiem 
„chce, abj wszyscy ludzie by 
U zbawieni l dosul do pozna 
nla prawdy” (1 Tm 2, 4). To 
jest centrum 1 jakby oś całe­
go przepowiadania sądu.

Grecki termin „krisis” (sąd) 
znaczy rozdzielenie. Istotą są 
du jest rozdzielenie dobra 1 
zła; przy czym zło zostaje o- 
patrzoiie jedxioznacLiie, nega­
tywną oceną. LęK przed są­
dem wypływa ze świadomości, 
że nikt z nas nie Jest spra­
wiedliwy wobec Boga. Każdy 
człowiek odkrywa w soole 
pokłady zła. Sąd Boży — to 
gwarancja c czyszczenia.

Obietnica ta już zrealizowa 
ła się w Jezusie Chrystusie, 
który wziął na siebie nasze 
grzechy W Jego śmierci doko 
nał się sąd nad grzechem 1 po 
tępienie zła Dlatego właśi ie 
ewangeliści ukazują śmierć 
na hizyżu w apokaliptyczne! 
sccneill — towarzyszy jej zać 
mienie słońca, trzęsienie zie­
mi 1 inne nadzw^zajr i zna 
kl. W ten sposob dobitnie 
akcentują pra wdę, że sąd <uż 
się dokonał, zuś jego dopełnię 
nie w każdym z nas — to tyl 
ko kwestia czasu. Jezus „jest 
naszym wybawcą od nadcho­
dzącego gniewu” (1 Tjs 1, 
10).

Sąd stanowi tawże obietnicę 
naszego prz, kształcenia, wy­
niszczeniu egoizmu w „ogniu” 
Bożej miłości 1 wydobycia ca 
lej pozytywnej treści ludzki« 
go serca. Nie znaczy to jed­
nak, *e mamy czekać bez- 
czvnnlo. Przei trze ta przed 
tym św. Paweł gminę w Te- 
ssalonikach (zob. 2 Tt i 3. 11). 
Nie muslmy się jednak 1 >kać 
1 możemy wraz z pierwotnym 
Kościołem wzywać Pana, iby 
już nad: tedł: „1 la’ na tha” — 
„Przyjdź, Paula Jezu”.

Edw.rd Guzlaklrwk i

NIECH Sllj NIE TRWOŻY 
SERCE WASZE...

'Podczas jednej z audiencji 
generalnych Ojciec św. mówił 
o odwadze chrześcijańskiej. 
Motto przemówienia stanowi­
ły słowa Tana Ji zusa skiero­
wane do Apostołów: „Niech 
si ; nie trwoży serce wasze”. 
„Widać stąd — mówił Paweł 
VI — że i Apostołowie byli 
tacy jak my: pr: eźywali chwi 
le niepewności, lęku, wątpli­
wości.

Jeśli Pan nasz p.zyponnna 
swoim wyznawcom o koniecz­
ności odr.’agi — znaczy, że 1 
my jesteśmy poddawani pró­
bie. Nasze czasy nie sprzyjają 
normalnemu życiu chrześeijań 
skier u. Czasy się zmieniły, 
jesteśmy zagu bieni i pełń' lę­
ku. Jezus dedaje nam odwagi 
1 pragnie, abyśmy wierzyli w 
Jego obecność wśród nas, w 
Jeno Boską moc, która może 
zmienić wszystko, co nam 
sprawia ból. Mów! do nas sło­
wami Pawła Apostoła: tym, 
którzy kochają Boga, wszyst- 
k obraca się ku dobremu.

Nauczyciel przestrzega wie­
lokrotnie: Czuwajcie, otwórz- 
eie oczy, słuchajcie, ile bą lź- 
cir obojętni na wydarzenia 
aktualne Nasz poprzednik 
Jan XXIII wyrzekł znamien­
ne słowa, które wryły się w 
pamięć historii: Trzeba stu­
diować znaki czasu, to znaczy 
widzieć, jak ukłudają się spra 
wy tęgo świata i rozumieć 
zjawiika społeczne, aby żyć 
w nich po chrześcijańsku.

P„n zapowiedział nadejście 
trudnych dni. Mówił do Apo­
stolow: „Zaprawdę, zap cawdę 
powiadam wam, będziecie 
cierpieć, będą waa prześlado­
wać, będą was wyrzucać ze 
świątyń, będą waa zabijać, 
ale wy się nie bójcie”. Te peł 
ne mocy słowa Jezusa są po­
nad wszy stkie nie jezpleczi ń- 

Hva. ,Chrzęść ijąństwę jes. 
bojowaniem”. Winniśmy przy 
getować się na ten bój, Jak 
mów< Apo«*oł: „Obleczcie się 
w pełną zbroję Bożą, stańcie 
do walki przepasawszy blod-a 
wasze .prawdą 1 przywdziew­
aj pancerz, którym jest «pra 
wiedliwość, Bierzcle wiarą ja­
ko tarczę, ważcie też ne. n 
zbrwlenla 1 miecz ducha, k*ć- 
jym jest słowo Boże”. Chiześ 
cllaństwo wymaga, «by wkrnl 
byli mocni Ktc obrał Chry- 

tusa za swego Przewodnika
Zbawiciela nie tyj,* w bo- 

jażnl l niepewności Dziś wie- 
lu ludzi chwleje *ilę w wierze, 
jednak prawdziwego chrześci­
janina winny cechować mą- 
_‘,wo i stałość. Nie możemy 
kierować eię egoizmem, który 
niesie z< ob strich. Nie uzna 
jemy także t-portunlunu, r~rzy 
stosowania si ao wygodniej­
szych warunków życia, bo to 
nlu jest cn. ześcijańttwem. 
P xwdziwí c.Joowość chrz rt 
cijanina tj. c-łowlski odnowie 
nt.ro przez .mrzest kształtuje 
świadomość, u jest <n oL/- 
watelem nie tylko ziemi, leci 
równocześnie obywatelem mi* 
eta Bctegn, ' 'eńetw* da 
chowego, Kościoła”. (KJ



życic kościoła
TRAGICZNA SM.ERC 

MISJONARZY W RODEZJI

Arcybiskup Salisbury prze­
kazał wiadomość o tragicznej, 
śmierci siedmiu misjonarzy w 
Rodezji. Uzbrojeni męż :zyżni 
dokonali w nocy z dnia 6 nr 7 
lutego napadu na stację rnisyj 
ną w jviusani. Zamordowali 
trzech ojców jezuitów i cztery 
siostry dommikanki Oto naz­
wiska zamordowanych jezu­
itów: o. Martin Thomas, An­
glik, który od ’0 lat pn cował 
w Afryce, o. Smith również 
Anglik, urodzony w Tanzanii, 
od trzech lat przebywał w Jlo 
dezji, brat John Conwey Irian 
dczyk, pracujący na misjach 
w Rodezji 20 lat. Wśród po­
mordowanych sióstr znajdcwa 
ły się siostra Magdela .sio­
stra Epiphania, siostra Chry- 
zgnls — Nit mki 1 Angielka — 
siostra Józefina.

Misja w Musani została za­
łożona przed stu laty przez 
jezuitów. Arcybiskup Salisbu­
ry mówiąc o tragicznej śmier­
ci misjonarzy z Rodezji pod­
kreślił, że zamordowani misjo 
nerze byli sługami 1 przyjaciół 
mi ludu afrykańskiego, zaś na 
pad na stację misyjną w Mu- 
eani był skierowany przeciw­
ko ludowi. Należy tutaj zazna 
czyć, że dwa miesiące temu w 
drdu 5.XII. 1876 r. w drodze 
do swojej stacji misyjne! zo­
stał zamordowany biskup Gce 
góry Schmidt, jeden z kapła­
nów I siostra zakonna.

Z rożnych stron świat i na­
pływają wyrazy potępiania z 
powodu 'abój, twa zakonni­
ków 1 zakonnic w Rodezji. Ka 
toliccy biskupi Afryki Połud­
niowej zgromadzeni na cesji 
ogólnej w Pretorii wyrazili 
swój ból i zaniepokojenie O- 
ka żyli też rząd bitłycl. w Ro­

dezji o stonowanie w bec lud­
ności murzyńskiej akt^w prze 
mocy i dyskryminacji rasowej. 
Zaupelowili ) pruwiedliwość 
i równość wszystkich obywete 
li Rodezji, bo tylko równość 
może zażegnać grozę wojny d 9 
mowej w Południowej Airyce. 
Ludzie pn gnący wolności — 
stwierdzają biskupi — nie spu 
czną aż do chwili, dopóki nie 
zostanie zaprowadzona rów­
ność i -pnwiedliwość. W tych 
dążeniach — dodają biskupi 
— siejemy po stronie ciemię­
żonych. Protesty o podobí < J 
tri ści wyrażają episkopaty róż 
nych kr*»jów i organizacji mię 
dzyńśrodov ych. (F.)

KU CZCI OBJAWIEŃ 
MATKI BOSKIEJ

W LOURDES

' " uroczy dość objawienia 
ÎÎ! tkl Boskiej w Lourdes dnia 

l.IT. zgromadziło się w bazy­
lice w. Piotra w Rzymie oko­
ło 11 tys. wiernych, iby po od 
mówienie różnńcc uczestni­
czyć we Miry św. koncelebro­

wanej, której przewodniczył 
kard. Ugo Poletti. W ‘koncele- 
nrze wzięło udział 32 bisku­
pów 1 2PI) księży oraz 150 cho 
rych przj wiezionych na wóz­
kach inwalidzkich i na no­
szach. Homilię wygłosił kard. 
Ugo Poletti. Przypomniał o po 
leceniach Matki Najświętszej 
skierowanych 119 lat temu w 
Lourdes do Bernadetty. Było 
to wezwanie ludzi do modlit­
wy, pokuty i wynagrodzenia 
za grzechy oraz polecenie 
wzniesienia świątyni. Kardv- 
nał zwrócił uwagę wiernych 
na aktualność tych poleceń. 
Swint dzisiejszy potrzebuje 
modlitwy, pokuty i zadośćuczy 
nienia, gdyż jest pełen grze­
chu. pize nocy, nienawiści i 
egoizmu. Trzeba więc wielkie 
go wysiłku i odwagi, aby 
wnieść w ter tragiczny świat 
pegodę miłości.

Po uroczystościach w bazy­
lice wyruszyła na plac przed 
bazyliką procesja -ze świecami 
i pochodniami. Ojciec św. z 
okna swej prywatnej bibliote­
ki udzielił wszystkim błogosła 
wieństwa. (K)

KRÓL HISZPANII 
U PAPIEŻA

10II. bi Ojciec św. Paweł 
VI przyjął na oficjalnej au­
diencji w Watykanie króla 
Hiszpanii, Juana Carlosa 1 je­
go małżonkę, królową Zofię. 
Była to pierwsza od 64 lat wi 
żyta panującego monarchy 
hiszpańskiego u Papieża. (Sz)

GLOS EPISKOPATU 
MEKSYKU

Biskupi Meksyku po zakoń­
czeniu wspólnych obrad pod 
pi.-ew idnictwem abpa G nada­
ła iara, ktrd. José Saiazara 
Lopeza, wezwali do sprawie­
dliwi zego podziału dóbr mate­
rialnych w krsju między wrzy 
stkich obj-wa‘ell Meksyku. 
Zdaniem bii kupów meksykań 
sklch pozwoli to uzdrowić tru 
dną sytuację ekonomiczną kra 
ju i ipoleoszyć warunki życia 
większości obywateli. (Sz)

rocznica Śmierci 
SŁUGI BOŽEGO 

JERZEGO MATULEWICZA

W domu generalnym on. Ma 
rlanów w Rzymie kaid. Eduar 
do Pirogi o, przewodniczący 
kongregacji ds. Zakonów 1 In 
•tytułów Świeckich przewod­
niczył uroczystej Mszy św, 
koncelebrowane!, z okazji BO 
rocznicy śmierci sługi Bożej o 
Jerzego Matulewicze, który 
był olrkupem Wilna, . następ 
nie prcyblskupem i wlzytat )- 
rem apostolskim • la terenie Li 
iwv.

Zgromadzeni ■ oe Maria­
nów ze łożone w 1673 roku 
řr :ez pijara, sługę Bożego Sta 

lsł«wa Papczyńskleg.3, a ua- 
śtepnb wznowione przez słu­

gę Bożego Jerzego Matulewi- 
cza, liczy obecnie ok. 350 za­
konników żyjących w 40 do­
mach zakonnych. Celem zgro­
madzenia jest nauczanie .< wy 
chowanie chrześcijańł :iej mir 
dziezy, poprzez posługę dusz­
pasterską misje zagraniczne 
oraz działalność pisarską. IK

PROTEST BISKUPÓW 
BRAZYLII

Linz (Austria) obchodzi w tym 
rJtu 125-lecie swego istnienia. 
Jest to drugie najstarsze czaso 
pismo teologiczne w krajach 
niemieckiego obszaru języko­
wego. Pod Względem wieku 
wyprzedza je periodyk teolo­
giczny wydawany na uniwer­
sytecie w Tübingen. (RFN).

(Z) 
SZKGŁY KATOLICKIE 

WE FRANCJI

Wy«, Kurii dlec. Kati wice 
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Rio Branco (Brazylia) bis­
kupi i misjonarze z 6 prałatur 
Amazonji zachodniej powołali 
do życia dwie komisje dusz­
pasterskie ,ti Komisję d/s Te 
renów Rolnych i Komisję Mi 
syjną d/s Indian. Poprzez dzia 
taniość tychże komisji Koś­
ciół v Brazylii pragnie pizy- 
czynić się do rozwiązania pa­
lących problemów wielu rol­
ników, a także grup Ind'an, 
którzy są coraz bardziej za­
grożeni ze strnnv różnych 
przedsiębiorstw usiłujących za 
grabie ich jedyne bogactwo, 
tj. ziemię. Biskup Ri<> Branco 
opublikował ostatnio dekla­
rację w imieniu dwóch w. 
wvm. komisji, w której po­
tępia represyjną działalność 
przedsiębiorstw w stosunku do 
najbiedniejszych grup ludnoś 
ci. „Czerpiąc siłę z Chrystu­
sowej Ewangelii — stwierdza 
biskup Rio Branco - jesteśmy’ 
zdecydowani nadal bronić 
wszelkimi soosobami nud-ta- 
wowych praw ludności”. (W)

CHRZEŚCIJANIE
A SPRAWY SPOŁECZNE

Prz< wc Jnirzący Komisji Epi 
skopa tu USA d/s sprawiedli­
wości i pokoju, o. Bryan He- 
hii oświadczył niedawno, że 
rolr. Kościoła w dziedzinie 
społecznej polega na uwraż­
liwieniu sumień ludzkich na 
•prawv społeczne, a nie na 
wiązaniu się z postępowymi 
partiami politycznymi. Kościół 
nie jest partią polityczną i 
nie pownien dążyć do tego, 
aby rtać się nią; nie Jest też 
Instytutem badawczym czy ru 
chem społecznym. Uwrażliwia 
nie cumień na sprawy społecz 
ne musi być potraktowane ja­
ko część wyznania wiaiy. O. 
Bryan Hehir zwrócił dalej 
uwagę na nierozerwalność mo 
dlii wy i działalności społecz­
nej. (Sz)

PATRIARCHAT 
MOSKIEWSKI 

A „PAX CURISTE’

Wg KNA parti archat mos­
kiewski pragnie nadal utrzy­
mywać kontakty t międzyna­
rodową katolicką organizacją 
pokojową „Pax Christi”. Swię 
ty Synod uważa spotkania z 
tą organizacją za pnządane 
„w interesie pokoju i sprawie 
dliwoścl ’. W roku ubiegłym 
bawiła w Moskwie delegacja 
Pax Christi” z kardynałem 

Alfrlnk'em na czele. iZ)

JUBILEUSZ PISMA 
TEOLOGICZNEGO

W ostatnich latach znacznie 
wzrosła we Francji liczba dzie 
ci i ii. idzieży uczęszczających 
do szkół katolickich. W ' ofi- 
cjrlnych statystyk w roku 
szkolnym 19'<6/77 uczęszcza 
łącznie do szkół francuskich 
10.400.000 uczniów, z tego na 
szkoły katolickie przypada 
1 *100.000 uczniów, natomiast 
liczba uczniów w pozostałych 
szkołach prywatnych wynosi 
250 OOu W szkołach katolic­
kich 19*',, młodzieży pochodzi 
z rodzin robotniczych, a 15" „ z 
tzw. wyższych sfer. Na pod­
stawie badań ankictowjch 
stwierdzono, iż 750', wyborców 
partii lewicowych opowiada 
się za utrzymaniem szkół ka­
tolickich. (Z)

WZRASTA LICZBA KSIĘŻY 
W UGANDZIE

W roku 1976 Kościół w 
Ugandzie zanotował rekordo­
wą liczbę neoprezbiterów. 
Święcenia przyjęło 40 mło­
dych Afrykańczyków, tym sa­
mym liczba księży autochto­
nów w tym kraju wzrosła do 
4’18. Białych księży pracuje w 
Ugandzie około 500. Na ogólną 
liczbę 11.200.000 mieszkańców, 
ok. 4 miliony należy do Koś­
cioła katolickiego. (Y)

CHRZTY W JUGCSŁAWII
Uk izujący się v; Zagrzebiu 

„Gla.- Končila’ polaje, iż na 
terenie Jugosławii wzrasta 
liczba dzieci ochrzczonych. Na 
wioskach jugosłowiańskich 
przwie lO*)",, dzieci jest 
ochrzczonych, a w miastach 
ok. 90%. (Y)

JUBILEUSZ 
NA GREGORIEN UM

Z okazji setnej rocznicy 
utworzenia Wydziału Piawa 
Kanonicznego na Uniwersyte­
cie Giegoriańsk:m odoyło się 
w Rzymie w dniach od 14 - 
—19.11 bm. SyrapoŁjUun nau­
kowe. w któiym wzięli udział 
wybitni kam niści z całego 
Świn ta także z Polski.

W .skład komitet u honoro­
wego Zjazdu weszli kard; na­
lewie: Garrone, Baggio, Król 
i inni, głównie wychowanko­
wie tegn wj działu.

Program Zjazdu przewidy­
wał codziennie sesje naukowe 
złożone z referatów 1 dysku­
sji. (Y)

CruJopismo teologiczni 
, Theokrisch — nraktirche 
Qnprtalschrift’* wychodzące w 



SYNOD BISKUPÓW
30 września br rozpocznie 

się w Watykanii V sesja Sy­
nodu Biskupów na temat: ,.Ka 
teuhcza w świecie współczes­
nym’. W remach przygoto­
wań do srsji konferencja bi­
skupów na całym świecie oma 
wiają obecnie dokument Ra­
dy Srkrt tariatu Ge.inralnego 
Synodu przedstawiający »pra­
wy katechizacji ze szczegól­
nym u wz dudnieniem proble­
mu katechezy dzieci i nł< dû. 
ży. W pierwszej części doku­
ment Ra Ij wyjaśnia co na­
leży rozumieć przez słowo , Jra 
techeza"; następnie — jakie 
są główne zagadnienia wy.yły 
wające z refleksji nad kate­
chezą w naszych czasach a 
wreszcie dlaczego w sposób 
szczególny zwraca się dzisiaj 
uwagę na katechezę młodego 
pokolenia. Wprowadzenie wy 
mienia szereg Innych moty­
wów. które wpłynęły na wy­
bór tematu tegorocznej sesji 
synodalnej, m. in. ciągłość' te­
matu z przi dmiotem obrad Sy 
nodu 1-74 r.P ważność proble­
mu wychowania I wreszcie 
: zczególne zainteresowanie, ‘a 
kie Kościół dzisiejszy okazuje 
katechezie mli dego pokolenia.

Druga część dokumer u cna 
llzuje szczeg iłowe zagad lie- 
nia dotyczące katechezy. 
Przedstawienie. poruszonych 
zagadnień nie wyczerpuje ca- 
łcsi i z< gadnitina. lecz umożli 
wia Jedyni, należytą ‘konsul­
tację z terenowymi konferen­
cjami biskupów Zagadnięci’'« 
te dokument ujmuje w pięć 
grup

l. Celem pierwszej grupy 
zagadnieii jest ukazanie od- 
P< w .edzialnoscl całego Koś­
cioła ze katechezę. Ta swiado 
mość de zewrze w pełni prze 
jawlała się w praktyce dusz­

pasterskiej. Odpowiedzialność 
całego Kościoła dotyczy prze­
de wszystkim pierwszoplano­
wej roli rödzüiy oraz wszyst­
kich wiernych, a szczególnie 
zgromadzenia eucharystj cznt - 
go. Dokument podkreśl3 .. i- 
Lję biskupią na tym odcinku, 
zad 'nia kapłanów, di; konów, 
wykwalifikowanych kateche­
tów. zakonnic : zakonnik ów; 
wspomina o doświadcz« niach 
zespołów, małych grup „ru­
chów” c-^anizacji, mówi o ro 
li wychowawców i pracowni­
ków środków masowego prze­
kazu. Cały Kościół jest odpc 
wiedzialny za katechezę I 
wszyscy chrześcijanie maią n 
niej znajdować pomoc dla 
swej wiary. '

2 Druga grupa zagadnień 
dotyczy dzieci i młodzieży. 
Dokument zwraca uwagę tyl­
ko na zasadnicze zjawiska 
związane z życiem młodzieży, 
takie jak: postawa młodzieży 
wobec struktur oraz tradycji 
społecznych i religijnych. vy- 
bór zawodu i apostole, twa, 
problem onecności młodych w 
Kościele itp

3 W trzeciej gruch' spiaw 
rnzwaza się -agadmema doty 
cząca relacji zach< dzących 
między katechezą a współczes 
nyrni rucham* ku’»urowymi i 
społecznymi, katecheza a wol­
nością katechezy a szkolą 
Aby katecheza okazała s±ę 
skuteczna, nic może pominąć 
rzeczywistości, w jakiej chrześ 
ci jamę żyłą. Należy w tym 
miejscu wspomnieć o stosun­
ku zachodzącym między „tra­
dycją doktrynalną” a „postę­
pem”, między wini ą a zaan­
gażowaniem politycznym, mię 
dzy teologią a v'i >dzą o czło­
wieku. Bardzo ważnym pro­

blemem rda Kościoła jest spra 
wa ketechezy i wołności. Ka­
techeza ma pro wadzić do wy­
chowania ludzi wolnych i od­
powiedzią.nych. D.’atego wj - 
ma°ać trzeba odpowiednich 
warunków zapewniających 
wolność religijną w każdej 
dziedzinie, a szczególnie w 
dziedzinie katechezy dtieci 1 
młodzieży. Osobnym zagadnie 
niem jest kwestia wykorzy­
stania dla katechezy ćrodkuw 
społecznego przekazu myśli 
ludzkiej, którj mają dzisiaj 
wielki wpływ na rozpowszech 
niesie się Idei i postaw ży­
ciowych. Stąd też katecheza 
musi w sposób bardzo zasad­
niczy wziąć pod uwagę ich 
rolę.

4 W kolejnej grupie zagad­
nień dekuinent zajn.uje się 
poszukiwaniem metod i wzo­
rów katechezy dostosowanych 
do naszych czasów. Tym bar­
dziej, że obecnie istnieją ten­
dencje do wzbogacania ka­
techizmu nauki chrześcijań­
skiej” w taki sposób, aby ka­
techeza przedstawiając wier­
nie treść chrześcijaństwu, .r.o 
gla położyć fundament I do­
starczyć wskazówek dla życia 
wg treści ewangelicznych.

5 Ostatnia grupa zagadnień 
omówionych pi zez dokument 
dotyczy konie cznoćci wapół- 
praev wszystkich katechizują- 
cych orcz odpowiedniej ich 
formacji religijnej.

Przejawiony dekumeit 
Jest podsuwą do szerokiej 
konsultacji. która winne do­
starczyć odpowiedniego mate­
riału służącego Sekretariatowi 
Synodu do przygi * rvanla 
schcma+u dla najbliższego 
zgromadzania synodalnego.

!Sz)

MWM w OSA
Konferencja Katolicka w 

Stanach Zjednt czony ch opubli 
kowala studium na temat nie- 
rov. nych c :ans politycznych 
obywateli USA. Wg studiu m 
dziecko rodziców protestan­
ckich klaty średniej ma dwa­
dzieścia razy więcej szans do­
stania się do Ko-gresu, aniżeli 
dziecka katolickiej rodziny ro 
b -»tnicze j.

Obecny Kongres nie jest 
żadną miarą reprezentatywny 
dla poszczególnych grup spo­
łecznych, etnicznych 1 religij­
nych narodu amerykańskiego. 
Podczas kiedy w ogólnej licz­
bie obywateli USA stosunek 
katolików do protestantów 
kształtuje się 1:2, to wśród 
członków Kongresu stosunek 
ten przedstawia się 1:3. Prtz- 
biterian oraz wyznawców Koś 
cirła episkopalnego jest w 
USA zaledwie 30‘ .■>. Tymcza­
sem wśród członków Kongre­
su posiadają 25% przedstawi­
cieli.

To nieproporcjonalni przed­
stawicielstwo jest wynikii m 
przynależności katolików do 
grup etnicznych o ubogi n 
standarde życiowym, co z ko 
lei wyfcłucza ubieganie się 
o wj tokle stanowiska w ad­
ministracji państwowej. (Z)

BRAZYLIA
Wg naji 3„'szych danych 

rząd brazylijski jjragnie odsta 
pić od dotychczas iwej polityki 
gwałtownej integracji India 1 
z nowoczesnym jpołcczeń-J 
stwem. Dn niedawna jeszcze 
grożono mi: jonarzom katolic­
kim wydaleniem z kraju za 
niepopieranie Integracyjnej do 
Utyki rządu Polityka ta miała 
dotychczas jeden skutek: bru­
talne wyniszczał i i Indian i 
spekulacja ziemią, która sta­
nowiła jedyne żródłj ich utrzy 
mania. (Y) 

SESJA MARYJNA
Nic dziwnego, że IV z kolei 

S's’a posynodalna, która od 
b.’ ła się 8 lutego w katów le­
ktej ka'edrze zajęła się pro­
blematyką maryjną. Skoro 
bowiem celem sesji posyno­
dalnych jest zorientov anie 
nas w >a\-im stopniu uchwały 
I Synodu Diecezji Kat< wl“kfej 
zvrtaly już wprowadzam w 
życie, koniecznością stało się 
spojrzenie na Maryję, która 
jak nikt potrafiła wprowadzić 
Chiys*usa — dosłownie — w 
tyci ■ ludzi. , Wiarą iwoją to­
warzyszyła Zbawicielowi bio- 
rac udział w tajemnicach Je­
go życia, śmierci 1 zmertwych 
wstaniu. Mary In lest wtóra 
ns szej wiaTjr”. (Uchwała sy­
nodalna „Wiara narzegu Koś­
cioła” 3 4 4.).

W sam środek zagadnienia 
wprowadziło nas Już słowo 
wstępne K». Biskupa Ordyna­
riusza, który — dla upamięt­
nienia 10-Rclř p “rjgrynacjl 
•>brazu Matki Brnd‘J Częsło- 
chowskiej — ogłosił rok 1677 

Rokiem Maryjnym dieeszji 
katowickiej.

Zgod.iifc z uchwałami Syno­
du kult Ma‘ki Boskiej, nie- 
zv ykle /-esztą żywy w naszej 
dl icezji (Pieaaiy. Pszów. Tu­
rza Lubecko) uaktualni ilę I 
skonkretyzuje w konty nu iwa- 
nej w odzinie modlitwie ró­
żańcowej ,naju paniaiczej l 
najskuteczniejsze1’’ (rtows Ot- 
ci. -w. Puw’a VI). Dzięki niej 
rodzina scali się 1 uodporni 
na zaB.Pżające jej niebezpie­
czeństwa rozk’aùu moralnego 
i sekciarstwa; o cuym mo­
wa była w plerwszj rn wy ■ 
kładzie na Sesji posynodalnej 
Wspólne odmawianie różańca 
je»t bowiem okazją do d mo- 
wyrh spetfkań wsz.stki h 
członków rodziny, i-zemu nie­
zbyt sprzyja dzisiejsze tern; o 
życia. Wiązu się r tym także 
zyskąaśe pecjalnyuh łask za­
pewnionych przez samą Met­
le Najawlętozą, któia obja­
wiając •1’) w Loû-dés czy L’ 
Salette. wielokrotnie nakazy­

wała odmawiać różaniec Dla­
tego też rodzina, w życie któ­
rej lóźaniec wszedł po pro»* u 
1 towarzyszy jej ccdztunn.e, 
może być pewi.a swojej spoi- 
ptośU i wj trwania w wierze.

Odi odzer.iu religijnemu pa­
rafii i rodziny spi zyjać bę­
dzie ndwr< dzanic rodzin przez 
obraz Matki Bor dej <drugi 
wykład) co zapowiedział Ks. 
Biskup Oi dynanusz nawiązu­
jąc do 10-leclr peregi nuji.

Uformuwciii diCbeas Maryi- 
-Służebriey, »uanle.ny się 
wrażliwi na bolączki sp iłecz- 
ne. poczujemy się w .półodp 
wled-.lalni za ży ie Kościoła 
co z kolei zmob dzuje nas do 
dzlatani. ; szczerf lnie do wil­
ki z nałogiem pijaństwa, któ­
rej patronowała niegdyś — 
wspomagając skutecznie wiel­
kiego apostoła trzeźwości na­
szej di cesji ka. Piecki — 
Matka Buska Piekarska. (Trze 
ěi wykład)

Ogromnie ważnym zagad­
nieniem jest również poruszo­

na na Se iji posynodalnej apra 
w odpoczynku nicdz'elnego 
ludzi nrucy, zwłaczcza górni­
ków. Lepiej i wytrwałej będą 
wykehywać swa ogromnie 
trudną 1 wyczerpującą pracę 
dla debra wspólnej Mm 
wszrstkim ojczyzny — powie­
dział K Biskup Ordynariusz 
— Jeśli należycie ugtcwiony 
zostanie problem wypoczynku 
niedzielnego Optymizmem 
napawają tu zacytowane przez 
Ks. Łlukuipr Ordynariusza sło­
wa sklei owane do r ibotników 
Ursusa: „nie ma takich pro­
b’ “mów, które w naszej pol- 
ak’ej rodzinie nie mogą oyć 
demokratycznie dysku‘owsne 
i dla których nie znalazłoby 
sl odpowiednie roz.w.ązante”.

J.V Sesję posynoda’ną, ma­
jącą nr celu pogłębienie kul­
tu Mitki Boskie’ rak'ńczyła 
M„za św., którą Ks. Biskup 
Ordynariusz < dprnwł dla licz­
nie zeb-°.iych przedstawicieli 
parafii całej diecezji.

Jadw ga Zaleta

GOSI NIRDZlLLNł f j



Patriarchowie Izraela
Składając w śwlątynfofiarę 

z pierw zych plonów Izraelita 
wypowiadał słowa- „Moim oj­
cem był koi zujący Aramej­
czyk? (Put 2«, 5). Tym krót­
kim zdaniem nawiązyw. ł do 
niezwykle bogatej tradycji o pa 
tilarchach twego narodu, ja­
ka dochowała sit; < naszych 
c zasów w rozdziale 12—50 
księgi Rodzaju. Wrdłnp toj 
traojeji Terach, potomek S" 
jna któregoś dira opuścił w. 
rodzinne miastu U w połud­
niowej Mezopotamii i wyru- 
■ zył w drogę <i< Ziem* Kana­
an, czyli Faiustyrw. Nie do­
ta”! jednak do celu. Wraz z 
redliną «atrzj mał się w <iia 
ranie, mieście leżącym w pół 
nocno-zachodniej Mezopota­
mii. Gdy umarł jego syn 
Abraha a otrzymał od Bota 
polecenie: „W”jdź z twojej 
ziemi i spoirćd twoich krew­
nych, z domu twego o; ca, do 
ziemi, ktćr. ci wskażę. Uczy 
nię z ciebie wielk1 i.aród i 
pobłogosławię ci oraz rozsła­
wię twe imię. Staniesz się 
błogosławi« ństwem” (Rdz 12, 
1—2). Posłuszny woli Bożej 
Abraham wraz z żoną Sarą, 
biata ikie.n Lotem, sługami 1 
całym dobytkiem uda* się do 
Kanaanu. Tutaj wędrując z 
miejsca na miejsce w poszu­
kiwaniu pauzy dla swy>'h stad 
rozbij m na.nii ty w pobliżu Sy 
chemiBetel. Z powodu klęski 
głodu, jaka nawiedziła K i- 
naan( r.a jakiś czas przeniósł 
się do Egiptu. Po powrocie 
stamtąd zatrzymał się naj­
pierw w okolicy Betel, a na- 
: tępnie w pobliżu Hebronu. 
Najważniejszym zdarzeniem 
w jegu życiu było zawareis 
przymierza z Bogiem, od któ­
rego otrzymał obietnicę: „Po­
tomstwu twemu dam tę zie­
mię” (Rdz 15, 18). Ciągi« utrzy 
mywał patriarcha związki ze 
swymi krewnymi w Mezopo­
tamii, 1 tórzy byli Aramejczy­
kami. W późnym wieku do­
czekał się ośmiu synów. Naj­
starszy z nich, Ismael, urodził 
się z niewolnicy Fagar. Dru­
gim byT Izaak, któiego wy­
dała na świat Sara. Bóg po­
darował go patriarsze w cza­
sie, gdy z powodu podeszłego 
wieku Sary 1 z powodu Jej 
beapłodneści nie mógł już od 
niej oczekiwać potomstwa. 
Matką sześciu innych synów 
był i riewolnica Ketura. Na 
żadanie Sary, która nie chcia- 
ła dopuścić, by Izaak mudał 
dzielić spadek z Ismaelom, 
Abraham wypędził Hagar 1 jej 
syna na pustynię. Dzięki Bo­
żej opiece Izmaei wyrósł jed­
nak na silnego mężczyznę 1 
został protoplastą szczepów 
izmaellcklch z Pustyni Arab­
skiej. Od synów Ketury po­
chodzi izereg plemion północ­
no 1 południowosemkkich. 
Spadkobiercą obietnk uózlelo 
nych przez Boga Abrahamowi 
z< stał Izaak. Przebywał on w 
Negeble. Z woli oj ci. wziął so­

bie za żonę"Rebekę, córkę i we 
go stryjecznego bi ta Batu :la 

Mezopotamii. Miał z mą 
dwu synów Ezawa i Jakuba 
Pierwuiudnyni u/ł E law, pro 
toplasta Edomitów. Jakub wy 
łudził jednak od niego pier- 
worouztwo za miskę so izewi- 
cy i podstępnie zapewnił so­
bie j "teziiaczone dla starsze­
go brata błogosławieństwo 
i imieiającego ojca. Gdy roz- 
Cniewan” na taki ob 'ót sprs- 
wy Ezaw nast wał na jego 
życie, uciekl do Mezopotamii. 
Tam ożenił się z Leą i Ba- 
chelą, córkami swego wujka 
Labana, któremu rr.usiał za 
nie służyć przez czternaście 
lat, wypasając Jego stada. Do­
robiwszy się d: ięki wroazo- 
nej przebiegłoś' i wielkiego 
majątku powrócił do Kanaanu 
i zamieszkał w pobliżu Si­
chern, a następnie w Betel i w 
Hebronie. Bóg zmienił mu 
imię Jakub na Izrael oraz za­
pewnił go, że jego potomko­
wie utworzą w przyszłości licz 
ny naród 1 otrzymają Kanaan 
na własność. L?a i Rachel 
oraz ich niewolnice Billia i 
Zilpa uradziły Izraelowi dwu 
nastu synów. Rubena, Symeo- 
na, lewiego, Judę, Issa<-hara, 
Zabulona, Gada, Asera, Józe­
fa, Beniamina, Dana i Nafta- 
lego. Są to przodkowie dwu­
nastu szczepów narodu izrael­
skiego.

Księga Rodzaju prz -l-tawla 
podania o pa.riarchucl. w 
przeoirknych cpow'adaniach, 
na których powstanie niewąt 
pliwie oddziaływała wyobraź­
nia ludowa. Nie bi akowało 
uczonych, którzy uważali pa- 
tilarchów za postaci« zmyślo­
ne. W świetle współczesnych 
odkryć okazało się, że ten scep 
tycyzm był przesadny. Nie zna 
leziono wprawdzie pozabib’ij- 
nych świadectw , Abrahamie, 
Izaaku i Jakubie, uświadomić 
no sobie jednak szereg fak­
tów, które wskazują, że w oro 
wladaniach Księgi Rodzaju 
zachowały się wiarygodne in­
formacje o przodkach naro­
du izraelskiego, ich pochodze­
niu, wędrówkach, miejscach 
pobytu, pi zynaleziio!’=ri etni­
cznej i postawie religijno-mo­
ralnej. Spróbujmy te iaKty 
krótko przedstawić.

Liczne przepisy prawne (np. 
pwt 14 1; Wj ”, 28—32), któ­
re obowiązywały izraelitów 
we wczesnej historii tego na­
rodu, kiedy nie miał on żad­
nych kontaktów z Mezopota­
mią, wykazują wyraźrc Dokie 
wieństwo z analogicznymi 
przepisami mezopotamsklmi. 
Podobni? ma się sprawa z bl- 
blljtiymi opowiadaniami o 
stworzeniu świata, potopie 
(Rdz 2; J—9', w których 
stwierdzono uderzające Zbież­
ności z pdobnymi opowiada­
niami z terenu Mezopotamii. 
Z chwilą przyjęcia historycz- 
ności podań biblijnych, iż 
przodkowie Izraela wywodzi 

li się z Ur 1 Cłnrinu, te itbleż 
ności 1 pokr' wieńi twa nają 
br rdz o lu dczne wytłumnrze- 
ile: Naród izraelski przejął z 

kultury mezopotamskiej pew­
ne przepisy prawne 1 treści 
niektórych swych opowieaań 
religijnych za pośrednictwem 
swych pat”iarchćw. Którzy w 
tej właśnie kulturze wyrośli.

Imiona, jakie według k ilęgl 
RcJzaju no-ili ,Jektórzy Krew 
ni Abiah„ma (Terach, Laban, 
Sai a i Milka), poznstają w 
związku z kultem księżyca. 
Szczegół ten posiada dużą -wy 
mowę, gdy się zważy, że w 
miastach Ur i Charanic bós­
two księżyca było otaczane wy 
jątkową czcią. Krewni Abra­
hama najwidoczniej również 
należeli do jego czcicieli, na 
co zresztą wskazuje także 
księga Jozuegu (24, 14), gdy 
stwierdza, że ,po długiej stro 
nie Rz« ki”, czyli za Eufratem, 
ojcowie Izraela służyli bós­
twom obcym.

Za histurycznością bohate­
rów biblijnych opowiadań o 
patriarchach przemawia rów­
nież to, że w w. XX—XVIII 
przed Chr. na terenie Mezopo 
tamii, zwłaszcza w okolicy 
miasta Charan, używano i—ion 
przypisywanych przez Księgę 
Rodzaju pati tarchom 1 ich 
krewnym: Abraham, Izaak, 
Jakub, Saiug, Nachor, Harsen 
i Teracł Fakt ten pozwala 
także rmioskować, że patriar­
chowie żyli w pierwszych wi i 
kaeh II tysiąclecia przed 
Chrysvusem, jako ż°. w lp do­
mo, iż starożytni Izraelici nie 
posługiwali się imionami: 
Abraham, Izaak i Jakub.

Do tych samych wniosków 
prowadzi dokonane przez uczo 
nych spostrzeżenie, że przed­
stawieni w Księdze Rodzaju 
przodkowie Izraela postępują 
według zwyczajów 1 praw, ja 
kie w TI tysiącleciu przed 
Chr. obowiązywały w Mezopo 
tamii i znane nam są dzięki 
nowoczesnym odkryciom. Tak 
np. Rdz 15, 3- -4 powiada, żc 
Abraham użalał się któregoś 
dnia przed Bogiem, iż nie ma 
jąc potomstwa będzie musiał 
przekazać swą posiadłość "łu­
dzę Elltzerowl. Szczegół ten 
budził zdziwienie. Dlaczego 
słudze, a nie komuś z Krew­
nych? Wyjaśnienia dostarczy­
ły teksty znalezione w ruinach' 
starożytnego miasta Nuzi Wy 
nika z n’ch, że osoby bez­
dzietne dokonywały niekiedy 
adopcji kogoś obcego 1« b na­
wet niewolnika, by sobie w 
ten sposób zr pewmić opiekę 
na starość ! nie dopuścić do 
wymarcia rodu. A zatem Abra 
ham nojii się z zamiarem 
adeptownn’a Eliezera, by przy 
najmniej w tan sposób zapew 
nić trwaKć swemu rodovzi. 
T"m właśnie tłumaczy się je­
go skarga przed Bugiem. Inny 
przykład: w Rdz 16, 1 czyta­
my, że Sara, straciwszy re­
d’ 'cię na urodzenie d’iecka. 

p iwiedziaia do Abrahama: 
„Idź do mojej niewolnicy. Mo 
Á i niej Oędę miała dzieci”. 
Wiemy dzisiaj, że tu iecyzja 
iony patriarchy zortrła pod­
jęta zgodnie z prawem, które 
znamy ze słynnego Kodeksu 
Ham.nuiabiego i z tekstów od 
krytj :h w Nuzi. Pozwalało 
ono mianowicie beznłodnej ko 
biecia dać swemu mężowi za 
żon, jedną ze rwych niew li­
nie i uiodzoue z tego związku 
dzi_c uznać potem za swoje.

Na II tysiąclecie przed Chi. 
wskazują ta.cże łrasy, jakln.i 
wg Księgi Rcozaju patriarcho 
wie wędrowali po Kanaanie 
Koczowali oni mianowicie po 
górzj stych okolicach tego kra 
ju od Sychem na południc w 
kierunku Negebu, po Negebie 
i na wschód od Jordanu, nic 
zapuszczali się natomiast na 
północ Kanaanu, na Dolinę 
Jordanu i na Dolinę Jlzreel. 
Dogotuio warunki do takich 
wędrówek istniały w latach 
2000 700 przed Chr.. kiedy
to Wzgórza Centralne Ka­
naanu były jeszcze słabo za­
ludnione i w związku z tym 
koczownicy nie napotykali 
sprzeciwu ze st”ony ludności 
osiadłej.

Ustalenie dokładniejszej da 
ty życia patriarchów stwarza 
poważne trudności. Spośród 
szeregu prób rozwiązania te­
go zagadnienia za najbardziej 
przckouywajpce uchodzi obec 
nie następujące rozumowanie: 
z Rdz 14 wynika, że w cza­
sach Abrahama tereny poło­
żone na wschód od Jordanu 
zamieszkiwała ludność osiadła 
1 że Elamici mieli wówczas 
hegemonię nad swymi sąsiada 
mi. W wyniku badań archeo­
logicznych udało się ustalić, 
ze Elamici itali się potęgą mi 
litarną w XIX w. przed Chrys 
tesem 1 że w tym samym cza 
sie kwitło w Z?jordanii życie 
mieiskie, nie istniało tam na 
tomiast w okresie miedzy w. 
XVIII a XIII urzed Chr. FaK 
ty te pozwalają wnioskować, 
te Abraham przybył do Ka­
naanu okolo r 18501 przed Chr.

Nie jest wykluczone, że 
przodkowie Izraela stanowili 
jedną z grup obcokrajowców, 
których dokumenty blisko­
wschodnie z XXV- XV w. 
prz' d Chr. określają mianem 
Habiru, Apiru lub Apirim. a 
którzy koc-.owell z miejsca na 
miejsce, żyli z pracy rąk, cza­
sami robi1! napady lub też wy 
naji 'owali się do służby w 
wojsku. Wie’u uczonych sądzi 
tak na pcdstaw’e podobień­
stwa, ja’le zachodzi -między 
łowem Hebrajczycy (po he- 

brajsku: ibrim), którym Biblia 
określa Izraelitów, a wspom­
nianymi właśnie określeniami 
tajemniczych obcokrajowców. 
Znamienną jest rzeczą, że rze 
cznwnlk Hebrajczyk występu­
je w naistarszych opowiada­
niach biblijnych. Przeważnie 
posługują się tam nim obco­
krajowcy mówiący do Izraeli 
tów lub o Izraehtach albo też 
zraelici określający siebie Ja 

ko obcokrajowców (por. Rdz. 
30, 14. 17; 40, 15; Wj 2, 6; 3. 
18; 5, 3: ISm 4, 6. 91.

flolt na str. s



Wiersze Waldemara Michalskiego
MAJDANEK

„S“dzl.. Hetz zatrzyniM *ię 
pizy łtozlr dziecięcych buci­
ków, p itr-yl a później uniósł 
ku twarzy ręce i dziennikarze 
wyrżnie unlyszjli iłrwa: Mein 
Gott.

7atrz isnąu 
bel dnia wczora’sz-^o 
w krzyku oclatnim 
NIE!
Czerwonym kolei m 
wbija I? róża 
w zi Jtygłj źrenicę p mięci. 
Na ostrz œh drutów 
grzęźnie wii tr 
i wirem wpla* cz1» 
w niepamięć sypiących się 

cegieł.
Finie jak deszcz 
kryją jasność widzenia 
i chciałhym już nie czytać 
w tym i tosie ni: 
nad kolor i ksztnlt 
cjcrwonycb dziecka bucików 
gdy mówisz te tylko słowo 
zosla |e marmurem 
miłości 1 -brodni.

Na sandałach które nazywam rzymknmi 
(może już starożytni..) piach co wyg-yzał 
itony apostołom
ale ja nie mam cierpliwe ści ojców
ani głoszę słowo J< 30 
więc bez skrupułów odpinam pasek
I wysypuję ziarna cuau
I perły soli
idż ziemio do zlenil

Waldemar Michalski — ur. w ’*)38 r Włodzi­
mierzu Wołyńskim. W 1963 roku ukończył studia po- 

mistyc zne na Katolickim Jniwersytw ie Lube!.; Mm. 
Jest ku toszem Biblioteki Uniwersyteckiej KUL. Wier­
sze, opowiadania • recenzjo ojasz w Poezji, Nowym 
Wyrazie, Życiu i Myśli, Kierunkach, Tygodnil u Kul­
turalnym, Więzi, K: mienie oraz różnych ilmanachach 
(m. in. w antologii młodej poezji lubelskiej PRZE­
BUDZENIE 1976).

W 1973 roku debiutowi! w Wydawnictwie Lnbel- 
khn tomem wierszy pt ..Pejzaż rdzawy”, za który 

otrzymał poetycką nagrodę roku 1974 im. Józef Cze­
chowicza. Był tak»e wielokrotnym laureatem Łódzkiej 
Wiosny Poetów.

Przeżyw 'nie świata codzienności, polemika z poe­
ta», mi krzywdy 1 rtu, świadomość godności człowie­
ka, głęboki związea z eferocśi ijańską tradyi ją kultu­
ralną i religijną — to. ogólnie mówiąc, główne wy­
zna zniki poezii Michalskiego.

OSTATNIE 
WIADOMOŚCI

Są drogi i blcjuny 
których przybysz ule poJmli 
z twarzy nie odczyta 
są pałace w których głoszą 
koniec 1 rozdają .utografy 
ilu zostało ilu odejdzie?

Kto stawia pytania i wierzy 
logice

powtarzamy w pam’çel kolory 
zawieszamy klucze na szyi 
zamykamy mówimy dnbrrnoo 
wierzymy 
dzieci «nią nieświadom ,

ŚWIĘCI I WRÖBLR PODMIEJSKI PEJZAŻ
Wróble wiatru z wiatrem 
na krfikowsk.m rynku 
na sukienkach świętych 
— czekają na wizy 
chcą koniecznie na nusje 
fdy święci chcą wróble muszą 
chyba żc prryjdą mrozy 
a wróblom przyśnlą się koty

Pejzaż niedzieli nie sięga dalej pnnad drzewa 
duszone spalinowym 1 azetn i podmiejskie śmietniki 
Twój glos Jak jajo obierane ze skorupy 
wyrzucą tu także przy lada okazji.
Czym jesteś licząc na własne słowa 
i płótno odziedziczonych spodni?
Oto ucieka echo — płyną strumienie samochodów 
a my wdeptani w ziemię 
jak gorzkie powietrze lub coś co się wypluwa

WDOWI GROS
Sam obłąkany szukaniem jak wiatr 
co chmury goni — zdany na loty ptaków' ' 
i błękit spalin na horyzoncie — 
podnoszę z dropi mocno przydeptany 
grosz wdowi — poszukiwano go od dawna 
do muzeum — zaginął na lekcji 
obywatelskiego wychowania. Powiem wam 
szczerze: miałem nadzieję 
że się nie odi ajdzie.

ZAPISALIŚMY ICH IMIONA NA WODZIE

Kiedy lekarze i znachorzy umyli już rę :e 
wyprowadziliśmy ją bolesną ze 1 ipitalnych pokoi. 
Rak drąży 1 jej piersi 1 biodr i 
a zi c czone oczy zachodziły mgłą.
Mieliśmy matkę — jaszcz- mumy matki 
pilnujące ognisk domowych na wzór i podoi ilc.istwo 
antycznych bogini. lo prawda często szc zerbate 
z braku czacu, głodne abyśmy byli syci, 
autentycznie sprawiedliwe jak 1 am Bóg na są Izie 
ostateczny^. Nasze matki rzucały się w ogień 
Ino były rzucane— kto o tym pamięt.»?
ZapisaliLtny ich imiona na wodzie lub mchem 
porosłych kamieniach. Tylko śn'ą się nam czasi m 
z kuferkiem w którym byty pieniądze 
na nasze studlr j inno pilne potrzeby.

SALOME PRZYDROŻNA

Salome wzdłuż drogi zwa’ono 
drzewa 

koło kołem dokoła 
wiatr 
na pole i zachód 
w las 
i tu śi inają brzozom sok. 
Salome gorzka 
cóż ci poradzę 
na wschód też 
drogi prow d :ą 
lecz Rzym Salome 
to nic ten Rzym 
jak k Fo kolem dcVoia

ŻYCIE 
Od trzci h dnu metyl w sieci 
1 powiedzieć nie jestem 

..adystą 
jak kropla krwi uderza w 

mózf 
w otwartym prostokącie

mur« 
uwiązany za tułów 
jak atomem gwiazd 
na jedwabnej szubienicy 
1 powiedzieć — walczy 
i usłyszeć — dnie życie 
rozpięte między dziś a jutrd 
upływaniem krwi 
n. kształt papieru gładki w 

prostokącie.
FXODUS

Broga 
jak fresk dziecięcy 
jak procesja lub dźwiganie 

krzyża 
które wejście jakie wejście? 
Tysiące ludzi pijc żółć 
wierzy w ogień 
łączy się w chóry katów 
lub szukających d:nu.
Gdzie noc-ątck I kres 
wszystkie drngi prowadzą 
lecz co definicją rzeczy 
w te «-nd-inę na rozd--»'”"



Znajomość człowieka
Ruj cgj rodzaju egzaminy, 

które trzeba zdawać w życiu, 
to tylko sprawdziany umysło­
wych możliwości człowieka. 
Rozliczne testy przeprowadza­
ne w szkołach mają c^u 
ustalenie sprawności psychicz 
nych, upodobań i skłonnośc i 
badanych ucznlńw. Genialność, 
wirtuozeria, mistrzostwo w ta 
kiej czy innej dz edz nie zain­
teresowali 1 pracy człowieka 
to tylko cząstki jego człowie­
czeństwa, całokształtu jego 
osobowości.

Można być genialnym od­
krywcą. wirtuozem, mistrzem 
olimpijskim, a w życiu co­
dziennym okazap się pyszał­
kiem. kłamcą zdrajcą. Ilekroć 
zachodzi taki wypadek, w «pi 
nii publicznej pkcje tego for­
matu wybitnych talentów spa 
daj, gwałtownie do zera. Du 
tego, że ludzie są wrazl'v.l 
piz.ede Wozystkin. nu warto ci 
etyczne i oceniają w irtość i 
godność człowieki według mo 
rali.ych norm, j< kimi kieruj« 
się w życiu codziennym. Mó­
wiąc prościej, ludzie kierują 
się w ocenie człowieka zasadí., 
.w jakim stopniu geniusz przv 
swoich zdolnościacn zachował 
swoje człowieczeństwo, więc 
rzetelność i uczciwość w swo­
im postępowaniu na co uzitń.

Dokładniejszy obraz człowie 
ka zależy więc on jego pcSia- 
wv moralnej. Ale i ten obraz 
będzie niepełny bez odniesie­
nia go do pełni człowieczeń­
stwa, jaką Bóg objawił nam 
w Osobie Jezusa Chrystusa. 
Pełnia Jego człowieczeń itwa 
stanowi miarę wartości i god­
ności każdego człowieka.

Stopień znajomości człowie­
ka wzrasta dzięki rozwojowi 
nauk szczegółowych, iak me­
dycyna czy psychologia, biolo­
gia i antropologu Psycholo­
dzy liczą się z podświadomoś­
cią badane,pacjenta. OJ 
niedawni naukowcy zajęli się 
n— tkniętą dotąd dziedziną 
zjawisk niewytłumaczalny h 
grodkami tradycyjnej metody 
w badaniajh nauko vých. To, 
co dawniej nazywano jpiry- 
tyzmem, okultyzmem, astrolo­
gią, hipiiotyzmem. telepatią 
czy jeszcze inaczej — wszyst­
kie te zjawi ka weszły obec­
ni« w zakr< naukowych ba­
dań pod zbiorową nizwą me- 
tapsychiki. Autorem pierw­
szego opisu tych właśnie zja­
wisk był Aleksander Nikoli- 
Îewicz Aksakow (1832—1903).
iajrriwał się filozofią. Jegn 

najważniejsze dzieło: „Anl- 
mizm i spirytyzm’ etanowi 
dziś podstawę wszelkich ba­
dań naukowych w tej dziedzi 
nie

W zakres tych badań wcho­
dzi również zdolność przeczu­
wania i przewidvwaiilz wyda 
rzen, intuicyjne ich odgady­
wanie. a także przeżywanie 
tew klinicznej śmierci. Sło­
wem zagadkow* zjaw’ska to- 
warzj >zące wWu ludziom do­
ciekały się na naszych oczach 
naukowego opis"owanh

Znamienne są wypowiedzi 
ludzi, którzy przeżywali ,zi . 
kliniczną śmierć. Wśród 
wspomnień ludzi, pizywróco­
nych do życia, powtarzają się 
jak refren dwa szczegóły, mia 
nowicie teskt,ota za śmiercią 
i niewyrażalność samego prze­
życia śmierci. E. Wiest nhütter 
wydał broszurę pt „Spojrze­
nie na drugi brzeg’’. Podtytuł 
tej publikacji brzmi: Osobiste 
doświadczenie umierania. Au­
tor jest lekerzem. Pisze: „W 
przebiegu ciężkiej ornitozy w 
ciągu dwóch dni uległem dwu 

krotme zawałowi płuc. Żdawa 
ło mi się, że dzida przeszywa 
nil klatkę piersiową na wylot. 
Nie mogłem oddychać, dusi­
łem się. Pole widzenia ścieśni- 
ł ) się w sposób kolisty od zew 
nątrz do wewnątrz. PielęBniar 
ka była osUtnią osot 3, którą 
widziałem w samym środku 
pola widzenia, chuć w wiel­
kim oddaleniu. Ostatnia myśl 
przed utratą świadomości u- 
tkwiła mi w pamięci: „Ach, 
tek to jest z umieraniem. Po 
nieznośnym bólu I wzrastają­
cym leku śmiertelnym przeży 

«IIHIIHWIIIIIM
f UH ATI A ROKGO StOUffl

II NIEDZIELI WIELKIEGO POSTU 
CZYTANIE I Z KSIĘGI RODZAJU

Bo poleciwi zy Abramowi wyjść z namiotu, rzekłi 
„Spójrz .ia niebo i policz gwiazdy Jcóli zdołasz to uczy nic”; 
a polem dodał: „Tak liczne będzie twoje potomstwo" Abra­
ham uwierzył i Pan poczytał ir u tc za vt ielką zasługę.

Potem ’»S rzeki do niego: „Ja jestem Pan, kt< rym cię 
wywiódł z Ur chaldejskiego, aby ci da. ten oto kraj na 
własność”

A na to Abram: „O Panie, o Panie, jak będę mógł 
się upcw nić, że oti zymam go na własność?"

Wtedy Pan rzeki „Wybierz dl. mnie trzyletnią jałowi­
cę, trzyletnią kozę i trzyletniego ba rana, a nadto synogir- 
licę i gołębicę”.

Wybrawszy to wszystko, Abram poprzerąbywał Jj 
wzdłuż na połowy i przerąbart- części ułożył jedu na­
przeciw drugiej; flaków nie porozcinał. Kiedy laś do 'Lepo 
mię ia zaczęło zlatywać się ptactwo drapieżne Abi im 
Je odpędzał. A gdy słońce chyliło się ku .chodowi, Ab” m 
rzpadi w -lębokl tn 1 < □anowiło i o uczucie lęku, jak gdy­
by ogarnęła ąo wielka ciemność.

A ki idy słońce zaszli> i ra stał mrok nieprzenikniony, 
ukazał się dym Jakby wj dobywając.’ się z pieca op.ęń 
niby gorejąca pochodnia i prze >unęły się między tyn.i poło­
wami zwierząt. Wtedy to właśnie Pan zawzrł przym’erze z 
Abramem. mówiąc „Potomstwu twemu daję ten kr»’ od 
Rzeki Egipskiej riz do wielkiej rzeki Eufrat”

(Rdz 15, 5—12. 17—18)

CZYTANIE II Z LISTU ŠW PAWŁA APOSTOŁ t DO 
FITiIPIXN

Bracia: N-iill ojczyzna jest w mebie. Stamtąd tez Jako 
Zbawcy wyczekujemy Pana naszego Jezusa Chrystusa, któ­
ry przckszii-łci nasze ciało poniżone n i podobi t- do iweao 
chwalebnego ciał:., tą potęęą, jaką może On także wazyst- 
ko, co |cst, sobie podporządkować.

Przeto, bracia umiłowani, za którymi tc kmę rndoścl 
I chwało moja, t ik stóJcic mocno w P mu, umiłowani.

(Flp 8, 20—4, 1)

SŁOWA EWXNGELII IV EDI UG ŚWIĘTEGO ŁUKASZA
Jezus wziął z sobi Plotr i, Jana I Jakuba i wyszedł na 

górę, aby sic modlić. Gdy się modlił, wygląd Jogo twaizy 
się odmienił, a Jego odzienie stało się lśniąco biali. A oto 
dwóch mężów rozmawiało z Nim. Byli to Mojżesz i Elia iz. 
Ukazali się oni w chwale i mówili < Jeg< odejściu, którero 
miał dokonać w Jerozolimie Tymcza lem Piotr i towarzyze 
snem byli zmorzeni. Gdy sl ■ ocknęli, ujrzeli Jego chwalę 
i obydwóch mężów, stojących przy Nim.

Gdy oni odchodzili od Nijgo, Piotr rzekł do Jezusa: „Ml- 
itrzu dobrze, ze tu jesteśmy. Post iwimy rzy namioty: j • 

den dla Ciebie, jeden dla Mojżei za 1 Jeden dla Eliasza”. 
Nic wiedział bowiem, co mówi. Gdy Jeszcze to mówił, »Jawił 
ię oblok i osłonił ich, zlękli się, jdy weszli na obłok.

A z obłoku odezwał lę głos- „T 9 jest uóJ 8vn wybrany. 
Jego słuchajcie" W chwili, gdy odezwał cię ten gło0, Jezus 
znalazł się . am.

A. oni zachowL.li milczenie 1 w owym czasie nllwmu nic 
nie oznajmił) o tym, co widzieli. (Łk 9, 28b—36)

wałem zanikanie jednego i 
drugiego uczucia pod >bnie, 
jak poczucia czaju i przestrze 
ni... Po tej nagłej zmianie zda 
v rało mi się, jakobym kurczył 
się w Jobie w kształt jednego 
punktu 1 równocześnie rozprze 
strzeniał się w nieskończo­
ność, Lby wpłynąć w nią osta 
tecznie. Przeżyciu temu towa­
rzyszy ło wzrastające uczucie 
wolności 1 szczęścia, czego nie 
da wyrrzić się głowami... Gdy 
jeszcze pod tleni m wracała 
mi z wolna świadomość, od­
czuwałem wyraźną niechęc do 
powrotu w bolesną rzeczywis­
tość. Obciąłem znowu być 
tam... w bardziej rzeczywis­
tym, wspaniałym świecie ...Po 
drugim zawale przeżywałem 
zamiast śmiertelnego strachu 
raczej pragnier le: może tym 
razem uda się tu już nie wró­
cić’ Siła p* z. ciągania z „dru­
giej strony” była w tym sa­
mym stopniu intensywna, co 
pragnienie wydostania się 
stąd... Strach przi d umiera­
niem, który mi stale towarzy­
szył aż do tej choroby, z»nJkł 
zupełnie”.

Chcąc dokładnie scharakte­
ryzować człowieka, trzeba spoj 
rżeć nań z postaw” biblijnej, 
gdyż tylko w biblijnym ujęciu 
ujawnia się lsto‘na jego god­
ność i wartość jego cJowie- 
cze/.jtw? Przeżucie Piotra na 
Gó -ze T abor podobnie jak Ja­
kuba i Janc ukazuju pełnię 
człowieka. Chrystus objawia 
Im się w całkowicie odmien­
nej formie ■ bjawla im Swoją 
Boską teraźniejszość, wciąga 
ich w siarę Swri egzystencji. 
Marek, piszący Ewangelię pod 
dyktandem Piotra, uzupełnia 
tekst Łukąsza znamienną uwa 
gą: „A gdy schodzili z góry, 
przykazał i », aby nikomu nie 
rozpowiadali o tym, co widzie 
11, zanim Syn Człowieczy nie 
powstanie z martwych. Zacho 
wali to polecenie rozorawia- 
jąc między sobą, co zraczy 
powstać z martwych” (9, 9-- 
10)

Zmartwychwstanie Pana jes* 
poi wlerdzeniem Jego Prze­
mienienia.

Świadkowie Przemienienia 
dotrzj mali słowa. Nie roznra- 
wi'li 0 tym, co widzieli. Całą 
uwagę »kupili nr pi jęciu pow 
stanit i z martwych. Oświadczę 
nie Piotra pried sanhedry­
nem: ..Bo my nie możem; nie 
mówić ‘ego, co widzieliśmy i 
co sl "»żęliśmy” (Dk 4, 29) — 
świadczy o tym, d > jakiego 
stopnia oył on przejęty swoją 
apostolską mb ją 1 jakim 
przekonaniem (tetelit się z kiż 
dorszowym audytorium swoim 
przeżyciem ns Górz-i Tabor, 
tod^bnie ćw, Jan kończy pro 
log jwej Ewengebl myślą o 
Praemłenlenłu i Zmartwych­
wstaniu Pańskim: „I < iglądaliś 
my Jego chwrałę, jaką Jedno- 
rodzony < trzymuje od Ojca”.

Zrać człowieka znaczy pa­
rnię ać nie tylko o jego życio- 
rycit. ale vidzlač jego sylwet­
kę w śwleJó wiary, w obco­
waniu z Chrystusem Uwiel­
bionym na Górze Tabor, po- 
Frzfci pusty Grób na Golgotę 

przez władztwo „Siedząrcgc 
po prawicy Olca”



Łukony w Polsce

MARIANIE
Spośród istniejących obec­

nie » Kościele rodzin zakon­
nych Zgromadzenie Marianów 
jest pierwszym zakonem po­
wstałym w Polsce.

Pierwszy zalązek zakonu 
powstał w 1673 r. w Puszczy 
Kurabiewskiej koło Warsza­
wy. a uroczyste zatwierdzenie 
przez Stolicą Apostolską na­
stąpiło w 1699 r.

Do założeni: nowego dzieła 
Bóg wybrał Ojca Stanisława 
Papczyńskie; o (1631—1701), 
który niezbędne przygotowa­
nie do swego niezwykłego i 
zaszczytnego zai lania zdobył 
w Zakonie Pijarów, gdzte ža­
sl: ->ął jak' profesor kolegiów 
autor poczytnych książek i 
dobry kaznodzieja. Po kilku­
nastu latach owocnej pracy 
w tej rodzinie zakonnej poz­
nał pod tchnieniem Bożym 
nowe potrzeby w Kościele I 
dla ich zaspokojenia powołał 
do życia specjalne zgromadze­
nie.

Pochodzący z ludu O. Pap- 
czyński przejął z jego trady­
cji szczególną miłość do Mat­
ki Najświętszej, której poświę 
cił utworzone pizez siebie 
„Towarzystwo Księży Mai te - 
nów Niepokalanego Poczęciu”.

Polska w XVI.Í wieku była 
te: enem licznych wojen 1 to­
warze szących im epidemii. 
Wielu ludzi umierało bez od­
powiedniego przygotowanie 
d.i spotkania z Bogiem. O. 
Prpczyński otrzymał od Boga 
łaskę zrozumienia ich po­
śmiertnych cierpień i niejed- 
nokrcłnie wzywał: „Módlcie 
s>ę bracia za dusze czyśćcowe, 
bo nieznośne cierpią męki” 
Tę szczególną troskę o zmar­
łych tchnął w swoje zgroma­
dzenie.

F-agnął również O. Pał­
czyński. aby marianie z-jęli 
się religijnie zaniedbanym lu­
dem wiejskim, nauczając go 
podstawowych prawd wiary 
oraz lecząc z dotkliwej choro­
by tej epoki — pijaństwa Po­
słannictw to spełniali maria­
nie prowadząc działalność 
duszpasterską, a także organi­
zując misje ludowe i prowa­
dząc szkoły.

Szczegół le zasługi dla u- 
móonienia i rozwoju rodziny 
m r'ańskiej położył o. Kazi­
mierz Wyszyński (t 1755), gor­
liwy apostoł Niepokalanej i 
ni. ustraszony obrońca społecz 
nie pokrzywdzonych, Rozsze­
rzył on działalność marian^w 
m tereny Litwy i Portugalii, 
gdzie zmarł w opinii świętoś­
ci.

Buuzący wielkie nadzieja 
rozwój zakonu kończy się 
uraz z trzecim rozbiorem 
Polski. Zaborcy utrudniają 
podejmowani! i prowadzenie 
życia zakonnego, a w 1864 r. 
klasztory mariańskie zotłają 
przez władze carskie zamlknlę 
te. Zakonnicy zostali częścio­
wo rozproszeni lub zesłani na 
Sybir. Wirid nich zasłynął o. 
Krzysztof Szwernicki (t 1894), 

proboszcz polskich zesłańców 
w dalekim Irkucku, gdzie 
zbudował kościół i Założył 
szkolę.

W kraju zachował się jeden 
kiasztor merianów, w którym 
pozostawiono kilku zakonni­
ków. Zycie powoli zamierało. 
Całemu zgromadzeniu groziła 
zagłada. W podobnych wa­
runkach znalazły się wszyst­
kie inne zakony pod zaborem 
rosyjskim.

Do odrodzenia marianów 
przyczynił fię pochodzący z 
parafii mariampulskie’ ks Je­
rzy Matulewicz (1871—1927), 
biskup wileński i wizytator 
apostolski na Litwie (aktual­
nie toczy się jego proces bea­
tyfikacyjny). Wraz z genera­
łem o. Wincentym Sękowskim, 
zwrócił się on do Stolicy Apo­
stolskiej z prośbą o taką zmia 
nę konstytucji, która umożli­
wiałaby marianom życie za­
konne niczym na zewnątrz 
nie zdradzające ich właściwe­
go powołania. Ojciec św. Pius 
X pobłogosławił tym planom: 
w 1909 ks. Matulewicz złożył 
śluby zakonne na ręce gene­
rała. a w roku następnym zo­
stała zatwitrd-.ona przystoso­
wana do zmienionych warun­
ków konstytucja. Zgłaszali się 
nowi landydaci, marianie po­
nownie zaczęli żyć i pracować 
w Kościele. Nowicjat umiesz­
czono dla bezpieczeństwa we 
Fryburgu szwajcarskim skąd 
zakonnicy wracali do pracy 
pod zaborem rosyjskim c-raz 
osiedlali się w Stanach Zjed­
noczonych.

W czasie pierwszej wujny 
światowej marirtne wnieśli 
poważny wkład w życie reli­
gijne i społeczne na Litwie 
Łotwie i w Polsce, gdzie mię­
dzy innymi prowadzili sakołę 
średnią w Warszawie na Bie­
lanach i w Drui na Wileń­
szczyźnie. W latach między­
wojennych założyli dom ge­
neralny wraz z międzynaro­
dowym domem studiów w 
Rzymie, placówkę wschodnie­
go obrządku w Harbinie, a w 
przededniu drugiej wojny 
światowej osiedlili się także 
w Argentynie.

W czasie ostatniej wojny i 
w wyniku jej następstw zgro­
madzeni e poniosło ogromne 
itraty. Wielu zakonników i o- 

niosło śmierć męczeńską. W 
Warszawie zasłynęli ks. Wła­
dysław Łysik i ks. Zygmunt 
Trószyński z ogromnego pc - 
święcenia 1 szerokiej akcji 
charytatywnej, obejmującej 
tysiące osób.

W ostatnich kilkudziesięciu 
latach wyróżnili się szczegól­
nie brat Bronisla> Załuski — 
długoletni dy-ekto’ kolegium 
bielańskiego; ks. Józef Jarzę­
bowski — autor hymnu soda- 
licjl mariańskiej „B'ękitne 
rozwińmy sztandary”, histo­
ryk, u taten' < wany wychowa w 
ca ! opiekun młodzieży pol­
skiej w Warwa wie a potem

Suk. na atr. I

_L * 1 ŁL1_y go dnia
6.111 — II Niedziela Wielkiego Postu
Czyi.: Rdz 15, 5—12; Flp 3, 20—4, 1; Łk 9, 2»b—36 Ps. 1T.

Bóg poleciwszy Abrahamowi wyjść z namiotu r:ekł: 
Spójrz na niebo i policz gwiazdy. Jeśli zdołasz to uczynić; 
a potem dedał: Tak liczne będzie twoje potomstwo. Abra­
ham uwi?rzył i Pan poczytał mu to za wielką zasługę.

A z nieba odezwał się głos: „To jest mój Syn wybrany. 
Jego słuchajcie”.

Nasza ojczyzna jest w niebie.
7.111 — poniedziałek
Czyt.- T a 9, Ib—10; Łk 6, 36—38; Ps. 79

O Panie mój, Boże wielki i straszliwy, który dochowujesz 
wiernie przymierza, tym, co Ciebie kochają i przestrzegają 
Twoich przykazali.

Zgrzeszyliśmy, zbłądziliśmy, popełniliśmy nieprawość i 
zbuntowaliśmy się, odstąpiliśmy od Twoich przykazań.

Nie czyń nam Panie, według naszych grzechów
Bądźcie miłosierni, jak Ojciec wasz jest miłosierny. Nie 

sądźcie a nie będziecie sądzeni; nie potępiajcie, a nie bę­
dziecie potępieni; odpuszczajcie, a będzie wam odpuszczone.

Odmierzą wam bowiem taką miarą, jaką wy mierzycie.
ř III — wtorek
Czyt : Iz 1, 10. 16—30; Mt 23, 1—12; Ps. 50.

Przestańcie czynić zło. Zaprawiajcie się w dobrym. Trosz­
czcie się o sprawiedliwość- wspomagajcie uciśnionego, oddaj­
cie słuszność sierocie, siewajcie w obronie wdowy.

Wy zaś nie pozwalajcie nazywać się Rabbi, albowiem 
jeden jest wasz Nauczyciel, a wy wszyscy brańm’ ji teście.

Największy z was niech będzie waszym sługą Kto się wy­
wyższa, będzie poniżony, a kto się poniża, będzie wj wyż- 
szony.
9.111 — środa
Czyt : Jr 18, 13—20: Mt 20, 17—28; Ps. 31

Jezus rzekł do nich: „Kielich mój pić będziecie. Nie do 
Mnie jednak należy dać miejsce po mojej stronie piawej i 
lewej, ale dostanie się ono tym, dla których mój Ojciec je 
przygotował”.

Kto by chciał być pierwszym między wami, nich będzie 
waszym niewolnikiem. Na wzór Syna Człowieczego, który 
nie przyszedł, aby Mu służono, lecz aby służyć i dać swoje 
życie na okup za wielu.
10.III. — czw trick
Czyt.: Jr 17, 5—10; Łk 16, 19—31; Ps. 1

Serce jest zdradliwsze niż wszystko inne i niepoprawni :. 
Któż je zgłębi? Ja, Pan, badam serce i doświadczam son dé­
nié, bym mógł oddać każdemu stosownie do jego postępowa­
nia, według owoców jego uczynków.

Grzesznicy są jak- p’ewa, którą wiatr rozmiata.
Znana jest Panu droga sprawiedliwych, a droga wy­

stępnych zaginie.
„Jeśli Mojżesza i Proroków nie słuchają, to choćby kto 

z umarłych powstał, nie uwierzą.
11.111 — piątek
Czyt : Rdz 37, 3—4. 12—13a. 17b—28; Mt 21, 33—1? 15—46; 
Ps. 105

Bracia Józefa widząc, że ojciec kocha go więcej niż 
wszystkich, tak go znienawidzili, że nie mogli zdobyć się 
na to, aby przyjaźnie z nim porozmawiać.

Jezus rzeki do nich: „czy nigdy nie czytaliście w Piśmie: 
„Kamień, który odrzucili budujący, ten stał się kamieniem 
węgielnym. Pan to spiawił i jest cudem w naszych oczach. 
Dlatego powiadam wam: królestwo Boże będzie wam za­
brane, a dane naród wi, który wyda jego owoc”.
12.111 — sobot*
Czyt-: Mi 7, 14—15. 18—2(1-, Łk 15, 1—3. 11—32; Ps. 103

Któryż Bóg podobny Tubie, który oddalasz nieprawoś' 
odpuszczasz występek?

Bóg ulituje się nad nami, zetrze nasze nieprawości i 
wrzuci w glęookości morskie wszystkie nasze grzechy.

Ojciec rzekł do swoich sług: „Przynieście szybko najlep­
szą suknię i ubierzcie go, dajcie mu też pierścień na rękę 
i sai dały na nogi. Przyprowadźcie utuczone cielę i zabij­
ete: będziemy ucztować 1 bawić się, ponieważ ten syn mój 
był umarły, a znów ożył; zaginął, a odnalazł się.”



Lzy siHťe było złe ?
001*0 WIEDZ KS. GRZEŚKOWIAKOWI

W ..Gościu Niedzielny»” z 
dnia 30.1 1977 r. ukazał się cr- 
tykuł ks, Jerzego Grześkowia­
ka pt. „Na przełomie", ktoiy 
powinien wzbudzić wielkie 
oburzenie. W artykule tvm 
autor pozwolił sobie na ostrą 
krytykę liturgii przedpoboro­
wej. Szkoda, że autor wyżej 
wspomnianego artykułu nie 
napisał cos pozytywnego - — 
krytykować jest najłatwiej. 
Najsmutniejsze jest to, że 
cam będąc księdzem używa 
w krytyce swojej wyrażeń zu­
pełnie — moim zdaniem — 
nieodpowiednich i nie mają­
cych sensu. Co np zna:zy: 
„sklcrykalizowana” liturgia? 
Jeśli ona taką nie będzie, to 
już nie będzie liturgią Koś­
cioła. lecz prywatną” litur­
gią księdza

Księżel Przez 400 lat tą li­
turgią ludzie żyli, uświęć ali 
się zbawiali i zostali wyno­
szeni na ołtai ze — i to jest 
osiągnięcie „starej” liturgii. 
Takich skutków u .nowej” 
jeszcze nie w'dzimy A może 
Już'

Nie wolno nam potępiać w 
czambuł tego, czym kiedyś 
Kościół żył i co ustanowił. 
Autor pisze: „wszystko w niej 
było w najd oimłęjsEych szcze 
gółach z góry ustalone, obwa­
rowane przepisami, a więc 
sztywne, skostniałe...” t d. 
Księże! T tak było dobrze, bo 
my ludzie świeccy, patrząc 
czasem na dzisiejsze wydzi­
wianie niektórych księży nie 
wiemy czy się śmiać czy pła­
kać.

„Celebrans ignorował wiec- 
ki"h. odwrecał sie piecami, 
nie patrzył na nich Nawet 
gdj w niezrozumiałym, ar­
chaicznym języku wypowia­
dał słowa pozdrowienia.. mu­
lta) mieć oczy opuszc zone”. 
Proszę Ksiedz i! ten , archaicz­
ny'1 język to łacina. Szkoda, źe 
dzisiejsi młouzi księża (w 
większości) lej nic zna’ą. A 
ludzie jednak wleJzLU gdy 
Jch kapłan pozdrawiał Dnml- 
nus vobiscum (Pan z wami) 
tak jak wiedzą że „Guten 
„Morgen”, czy „Bu on giorno” 
Znaczj dzień d >bry choć tego 
Języka nic znają Wi lę rów­

nież spuszczone uczy księdza 
niz „strzelanie” nim, po lu­
dzi a :h. „Ignorowania" też nie 
było, bo wszyscy wiedzieli że 
kapłan celebruje, że się modli, 
że od czasu c’ czasu zwiaca 
się d. nich

„Materialna struna znaków 
została ograniczona do nie­
zbędnego dla ważności sakra­
mentu minimum (kilka kropli 
wo ly przy chrzcie zamiast ką­
pieli: opłatek ze.miast chleba 
itp.”). Pytam, czy kapł m te­
raz kąpie malucha przy 
cnrzcie św? Czy konseki uje 
bochen ch’eba? Ja nie widzia­
łem.

. Wierni nie tworzyli wspól­
noty pogrążeni w prywatnej 
modlitwie”. A czy to ta właś­
nie piywatna modlitwa nie 
była wspólnotą, czy dziś w 
czasie Mszy św. nie zachęca 
się d prywatnej modlitwy 
(milczenia)? Cu Ksiądz rwa 
ża za wspólnotę: p< danie so- 
bk rąk, czy kiwnięcie ku so­
bie ę*ową, czy powiedzenie: 
„pokój nam wszystkim’’? W 
tym też z biegiem czai u bę 
dzie się można wytl esować.

Dawmlej na katechezie księ­
ża też tłumaczyli Mszę św., 
wyjaśniali znaki 1 ruchy 11- 
turg’czne i ludzie je rozumieli 
— może jeszcze lepiej jak 
dziś. A”tur pisze dalej „po­
zbawieni, nrawdzlwego, du­
chowego pokarmu, szukali go 
w rozwijających lię pozaui- 
turgicznych nabożeństwach”. 
Księże ! to było wielkie bogac­
two Kościoła, nozaliturgiczne 
nabożeństwa, to też pokarm 
duchowy. Przecież n'e jemy 
stale tylko chk ja. Wydaje ml 
sic że dziś, liturgia została 
zubożona. Orientują się w 
tym niektórzy ordynariusze i 
każą Wprowadzać lub pielęj- 
nowi dawne nabożeństwa 
pozaliturgiczne.

1 łak można odpowiada na 
każde zdanie wyżej wymienio­
nego artykułu.

Nie wiem w jakim celu zo­
stał on napisany, a jeszcze 
gorzej, frydrukowany i to w 
..Gościu Niedzielnym”. Poza 
krytyką dawnej liturgii nic 
autoi nie wprowadził pozy­

tywnego, nie wyjaśnił na "zym 
polega „wyższość” li.urgn po- 
sooorowej. K.lka zacytowa- 
nycn urywKów z Konś.ytucji 
o liturgii o niczym nie świad­
czy i wydaje nu się, że wyżej 
wspomniana Konstytucja ani 
jednym słowem nie potępia 
„starej” litui'ii.

Z radością przyjmuję nową 
liturgię, ale jestem również 
p zekonany, że za 40u lat ja­
kiś Sobór ją zmieni, p.dyż nie 
będzie „pasowała” a men­
talności współczesnych. Muże 
nawet wprc w=>dzą „język a 
chaiczny ’ — kto to wie? Ale 
byłooy mi przykro 1 autoro­
wi chyba tez, gdyoy się zna­
lazł wówczar ktoś i napisał 
w „Gościu Niedzielnym arty­
kuł mniej więcej takiej treś­
ci: „Liturgia po Soborze Wa­
tykańskim II była zbyt swo­
bodna, doprowadziła do swoi­
stej ai archi!, kapłan przy Oł­
tarzu tylko komenderował 
ludźmi „siadać, wstawać, klę­
kać”, wymachiwał rękami za­
miast trzymać je z powagą 
wzniesione do córy, improwi­
zował teksty Mszy św., a więc 
odp-awiał „swoją własną” a 
nie Kościoła, kładł Najśw. 
Sakrament na ludzkie często 
brudne dłonie itd„ itd...”

W w.
Goril :zyna 

Od Redakcji:
Oburzenie Czytelnika po 

nrzecz.vta.iiu artykułu ks. 
Grześkowiaka może się wy­
dawać uzasadnione, pragnie­
my iednak zwrójić uwagę, żc 
jest to dopiero pierwszy orty- 
kuł z cyklu „Wokół odnowy 
liturgii”. Ufamy, że całość cy­
klu ukaże PT. Czytelnikom 
źródła i cele odnowy liturgii, 
a więc prawdziwy wymiar 
wielkości tegu, co było i praw 

■>ę o zmianach, w których o- 
becnle uczestniczymy.

PATRIARCHOWIE IZRAELA 
dok. 1* itr. I

P-zyjmując że w ^pnwiada- 
fttai h księpi Rodzaju docho­
wały się wiarygodne informa­
cjo o patriarchach Izraela, nie 
twierdzimy, że każdy szczegół 
ty uh opowiadań jest hlstorycz 
ny. Jak już wspomnieliśmy, 
na treść tych utworów oddzia­
ływała wyobraźnia ludowa. 
Przekazując sobie c pokolenia 
na pokolenie wieść o swych 
rzoć kach. Izraelici wzbogaci 

historyczne wiadomości o 
nich pewnymi elementami la- 
Edamymi. T.zcbA też parnię

że opo wiadaniu księgi Ro 
dzaju dotarły d< naszych czn- 
SÓW w oprać rwaniu teologów 

Staremu Testamentu, którzy 
przede wszys cklm pragnęli 
ukaz*, ingerencję Betą w lo­
ir p«trirr< hów, mniej nato- 
ipiaat uwagi poświęcili od­
działującym na te losy przy­
czynom natui ilnym Toteż 
barwna obraz życia patriar­
chów w Pltmie św., nie może 
w pełni zaspokoić ciekawości 
dzlslejszp-o hlrtoryke. Dokład 
niejsze informacje na temat 
wartości historycznych i treJ- 
<4 tcoloi Icznj pojzczegól- 
nych opowiadań o p :riar- 
chach pc dalą naukowi Jcomen 
tarze do Księgi Rodí Ju.

O. IuIIum ■yrWł.Uc OFM 

dok. se itr. T

w M. k-yku 1 AngUi, gdzie 
do dzi działa założona pizez 
niegi i polska jzlcoła średni,,; 
ks. Władysław Lewand owlcz 
— załczyclel s' rwarzyszei.,a 
katolickiej mh dzieży akade- 
miekłej „Odrodzenie", a na­
stępnie lyruktor Akcji Kato­
lickiej Archidiecezji Warszaw­
skiej.

<Juże ośi idkl żyda mariań­
skiego znauiują ię w Anglii, 
Portugalii 1 Brazylii.

Obe,nl zgi'inadzcnie liczy 
I>: awie 490 zakonników; dwóch 
biskupów i siedmiu księży 
pracuje w obrządku wschód 
nim.

F 'wincja polska liczy 140 
złonków mieszkających w 15 

domach zakonnych. Siedziba 
prowincjała mieści się w War 
szawie pizy ul. Dewajtls 3, 
a d im B*udiów w Lublinie. 
Murianit w Polsce pracują 
głównie jako ù"szpastrze i 
katecheci na różnych szcze­
blach nauczania, obsługując 
w 11 narafiach 00 tysięcy ka­
tolików, w tym 17 tys. dzieci 
1 młodzieży. P< za granicami 
kraju 70 marianów polskiego 
pochodzenia pracując wśród 
Amerykanów Brazylljczvków 
1 Portugalczyków oraz Polo­
nii angielskiej, prowacrzl dwie 
szk >ły średnio i kilkanaMe 
ośrodków duszpasterskich, 
skupiających 100 tys. wier­
nych.

Szer; ze informacje o Zgro­
madzeniu Marianów możni 
znaleźć w ksl ke pt. „Maria­
nie 1673—1973’'. Rzyn. 1975.

Tadeusz Górski MIC

OGLOJZLNIA
Potrzebna opiekunka do dwulct 

niego dziecka, na B godzin dzien­
nie. Anr -s: Henryk Koi ivod, Kato 
wice, Padi rewskieso 40c/U.

Potrzebna uczciwi opiekunka, 
nbjehętniej rencistka, do oplwkl 
nad starszą, chore o..ob, w Blel- 
sku-Bii lej. Warunki ba.dzo dobre. 
Adres w RudakcjL


